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Petycya obywateli powiału Lubawskiego, 
Pamiętno każdemu, ktokolwiek przeżył 
lat czterdzieści kilka, lub jest z ówczesną 
historyą obeznany; że powiaty ziemi Chel- 
mińskićj i Michałowskićj jednocześnie z Mię- 
stwem Poznańskiem od Wielkiego Xięstwa 
Warszawskiego oderwane, i do Pras przy- 
łączone, miały na kongresie Wiedeńskim 
w r. 1815 narodowość polską zagwaranło- 
waną. Tę gwaraneyą zmarły król Pruski Fry- 
deryk Wilehelm IM, w odezwie swojćj do 
narodu, z d. 15. Maja 1815. r., przyrzekł 
święcie dotrzymać. 
W prawdzie powiaty ziemi Michałowskićj 
i Chelmińskićj na własne żądanie niektórych 
obywateli, z powodu odległości i tradnćj ko- 
munikacyi przez Wisłę z Bydgoszczą, zo- 
stały do Regencyi Kwidzyńskićj przyłączo- 
ne jedynie dla miejseowćj dogodności. Lecz 
przez ten środek administracyjny mieszkańcy 
tych powiatów nie zrzekli się bynajmnićj 
swoich praw i swojćj narodowości. 
` Mimo jednak europejskićj gwarancyi i 
królewskich przyrzeczeń, rząd pruski pra- 
cował nieustannie od wielu lat, nad zagu- 
bieniem narodowości polskićj. Dowodem te- 
go są liczne usiłowania na zagładę naszego 
ojczystego języka. Bez względu, że ludność 
polska ziemi Miehałowskićj, jest pięć, a miej- 
scami sześć razy liczniejsza od ludności 
niemieckićj, wszelkie jednak urzędy admi- 
nistracyjne, polieyi i sądownictwa 
no Niemcami ; którzy nieposiadając języka 
polskiego, swoje czynności ustne i piśmien- 
ne tylko za pomocą tómaczów odbywają 
w języku niemieckim. A stąd nieustanne tru- 
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dności dla mieszkańców polskich, pod taki- 
mi urzędnikami codziennie się przedstawia- 
ja. — I dla tego to mieszkaniec polski da- 
leko niżćj od mieszkańca niemieckiego stoi, 
bo wswych prawach bardzo łatwo pokrzyw- 
dzonym być może i częstokroć pokrzywdzo- 
nym bywa, 

Użyto nawet duchowieństwa do niemcze- 
nia narodu polskiego.  Parafiom polskim, 
bez względu na częste ich zażalenia i na- 
rzekania narzucano księży niemieckich z od- 
ległych prowineyi. Księży zaś polskich po- 
przesyłano w prowineye niemieckie. Taki 
więe kapłan nieznający Języka swoich para- 
fian, zamiast być dla nich przykładem i o- 
światą, staje się pośmiewiskiem i zgorsze: 
niem, i swoich obowiązków sumiennie i z ko- 
rzyścią dopełniać nie może. Stąd oboję- 
tność, osłabienie w wierze, niereligijność i 
niemoralność stopniowo się do gmin pol- 
skich wkrada. 

Niedość na tem, wszystkim gminom pol- 
skim naweti takim, gdzie ani jednego Niem- 
ca nie ma, narzucono nauczycieli niemiec- 
kich, i dzieci wiejskie, których rodzice całe 
wychowanie na nauczeniu ich czytać i pi- 
sać zakładają, uczą po niemiecku. Dziecko 
więc polskie po uczęszczaniu przez lat kilka 
do szkoły gminnćj, nie umie czytać ani na 
polskićj, ani na niemieckićj książce, i tę 
jeszcze szkodę ponosi, że wielu przekształ 
eonemi cudzoziemskiemi wyrazami swoją 
ejczystą mowę szpeci. 

Równie w szkółkach 


miejskich, chcąc na- 
rodowość polską w yłępić i polskie dzieci 
zniemezyć, w niektórych miejscach wcale pol- 


skiego języka polskich dzieci nie uczą; w 
innych zaś, na ten przedmiot, naznaczono 
tylko jednę godzinę w tydzień. Ponieważ 
zaś wszystkie przedmioty w niemieckim ję- 
zyku bywają wykładane, którego polskie 
dzieci nie rozumieją, dla tego też bardzo 
mało lub wcale nic z udzielanych im nauk 
nie korzystają. — Zaniedbane duchowo, tę- 
pieją na umyśle, a gdy do praktycznego 
przejdą życia; nigdy z niemiecką młodzieżą, 
która w swym ojczystym wychowana i kształ- 
cona języku, w równi stanąć nie mogą. 
Podobnie urządzono szkoły wyższe; gi- 
mnazya i seminarya, Z których wyrzucono 
język polski. Dla tego polska młodzież po 
kilka lat w kazdćj klasie siedzieć musi, do- 
póki zupełnie nie zniemczeje; bo z wykła- 
danych nauk w języku niemieckim korzy- 
stać nie może. Mając tyle trudności do 
zwalczenia, traci chęć do nauk, i rzadko kto 
z nićj wyższe klasy kończy. Tak więc szkoły 
niższe i wyższe są tylko istotnemi zakłada- 
mi do niemczenia polskićj młodzieży; która 
w swem kształceniu wstrzymywana; późnićj 
od wszelkich urzędów usuniętą zostaje. Stąd 
wszystkie korzyści spływają na ludność nie- 
miecką, a ciężary na ludność polską. 
Zarazem użalamy się głośno na środki, 
któremi usiłowano gwałtem wcielić Prusy 
zachodnie do związku niemieckiego. — Urzę- 
dnicy, stanąwszy na czele niemieckiego lu- 
du, dążyli do swego celu w najniegodziwszy 
sposób. — Obsadzono wojskiem powiaty, w 
których ludność polska jest przewyższają- 
ca.— Zwoływano w publiczne miejsca zgro- 
madzenia, na które tylko ludność niemiecką 
zapraszano do podpisywania prośby za 
wcieleniem naszćj prowincyi do rzeszy nie- 
miechićj. Polakom zaś wzbroniono wszel- 
kich zgromadzeń. Dowodem tego naduży- 
cia są odbyte zgromadzenia w Chełmnie, 
Grudziądzu i Nowem mieście.— Oburzające 
szczegóły nowomiejskiego zgromadzenia ju- 
żeśmy wyłożyli radzie ministrów w naszćj 
prośbie z dnia 15. Kwietnia b. r. przesła- 
nćj na ręce byłego jéj prezesa P. Camphau- 


šen, n7 którą do tych czas nie mamy ża- 


dnćj odpowiedzi. 


Z woli rząda, rozsiewano rozmyślnie, mię- 


dzy lud wiejski polskiego pochodzenia trwo- 
żliwe wieści, jakoby polska ślachta usiło- 
wała dawny system wprowadzić, wydrzeć 


chłopom grunta, i gnębić ich poddaństwem. 

Królewska nawet regencya w Kwidzynie, 
tę podstępną potwarz w drukowanćj prokla- 
macyi rozesłała w licznych eksemplarzach, 
którą lantraci i rentmajstrzy rozkazali po- 
przybijać na drzwiach szynkowni i miesz- 
kań wszystkich soltysów. Pod takim wpły- 
wem urzędowych zabiegów wszelkie podpi- 
sy zyskane za wcieleniem powiatów polskich 
Prus zachodnich do związku niemieckiego; 
w jakićj kolwiek się liczbie te znajdują, nie 
mają zadnego znaczenia i nie mogą na te- 
raz lub na przyszłość, być dla polskich 
mieszkańców zobowięzujące. 

Najdokładnićj objawia wolę ludu pol- 
skiego protestacya zaniesiona przez pierw- 
szych wyborców na dniu 1. Maja b.r. prze- 
ciw wybieraniu deputowanych do Frankfur- 
tu, w których to wyborach ludność polska 
nie chciała mieć żadnego udziału; e czem 
z aktów protokularnych w każdym czasie prze- 
konać się można. 

Takie i tym podobne krzywdzenia pol- 
skićj narodowości, gwałcenie i szarpanie na- 
turalnych i najświętszych praw polskiego 
ludu, zadały jego sercu trudne do ulecze- 
nia rany. 

Jeżeli dotąd, w brew traktatów, w brew 
przyrzeczeń króla, w brew wszelkićj spra- 
wiedliwości, śmiano popełniać tyle bezpra- 
wiów i nadużywań, czegóż się mamy spo- 
dziewać po wcieleniu naszćj prowineyi do 
rzeszy niemieckićj , zdradą i podstępem miej- 
scowych urzędników,p od wpływem przemocy l 

Jakąż rękojmią może być dla nas na przy- 
szłość zapewnienie zachowania naszćj naro- 
dowości przez reprezentacyą niemiecką, która 
sama bezsumiennie gwałei prawa narodów; 
potwierdza dawne zabory, i rozrządza cudzą 
własnością? 
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Krzywdzeni oddawna i w obawie o gor- 
szą jeszcze przyszłość, udajemy się do was 
z ufnością, Szanowni Reprezentanci ludu, 
zanosząc usilną prośbę, abyście przy nara- 
dach nad konstylucyą dla królestwa prus- 
kiego, polską narodowość dla ludności pol- 
skićj Prus zachodnich pod wszelkiemi wzglę- 
dami zagwarantować raczyli. 

A mianowicie żądamy od was słusznie: 

1) tych samych praw dla ludności polskiej, 
jakie ma i mieć będzie ludność niemiecka, 

2) obsadzenia wszystkich urzędów tylko 
takimi urzędnikami, którzy w równym sto- 
pniu posiadają język polski i niemiecki, 

3) wyniesienie polskiego języka obok nie- 
mieckiego, na urzędowy, tak iżby wszystkie 
władze z polskim ludem, tylko po polska 
czynności odbywały, —i 

4) nadanie polskiemu językowi we wszy- 
stkich szkolach tego samego znaczenia, jaki 
ma niemiecki. 

(Następuje przeszło tysiąc podpisów.) 


ZAWIADOMIENIE. 

Dyrekcya główna Ligi polskiej w Berlinie 
zawiązana, wzięła swój mandat z prawa inicyaty- 
wy i z prawa wyboru tych niewielu członków, 
którzy pod dniem 25, Czerwca r. b. pierwsze sto- 
warzyszenie Ligi polskićj zawiązali. Z natary rze- 
czy wypadało, że dyrekcya główna, na taki spo- 
sób obrana, mogła być tylko tymczasową; jakoż 
zakreśliła czas swojego prowizoryjnego działa- 
nia aż do 15. Listopada r. b. W przeciągu tego 
czasu postanowiła sobie wprowadzić w życie sto- 
warzyszenia ligowe dla narodowości polskićj tak 
w kraju, jak za granicą, zaprowadzić pewien or- 
ganizm w Lidze, przysposobić fundusze ku za- 
pomożeniu narodowych celów, rozbudzić opinią 
publiczną przez dzienniki krajowe i zagraniczne 
w interesie Ligi polskićj, wyrobić myśli i środki, 
nareszcie postawić pierwsze kroki w popieraniu 
narodowości polskiej. 

Z tego wszystkiego zda sprawę dyrekcya 
główna przed zgromadzeniem deputowanych li- 
gowych, które zwołane być ma na dzień 15. Li- 
stopada, w miejseu późnićj oznaczyć się mają- 
cćm. Wszakże zważając na to, jak ważnym jest 
wybór przyszłćj dyrekcyi, którćj sterowi oddać 
się mają sprawy narodowości naszćj, zważając 


nadto, że zgromadzenie deputowanych ligowych 
ułożyć będzie musiało organiczny statut całej 
Ligi, zwracamy już naprzód uwagę wszystkich 
członków Ligi, i wzywamy pojedyńcze dyrekcye 
tak powiatowe, jak miejscowe, aby do wyboru 
deputowanych już teraz przystąpiły. 

Wybory odbyć się mają w następujący sposób: 

1) Każde osobne stowarzyszenie, czyli kółko 
Ligi polskićj wybiera jednego deputowanego. Ka- 
żda dyrekcya miejscowa powołać zatóm musi na 
ten cel członków swoich. 

2) Każda dyrekcya powiatowa wysyła z grona 
swojego także jednego deputowanego. 

3) Jeżeli zatćm powiat jaki będzie miał n. p. 
trzy dyrekcye miejscowe, przybędzie wtedy z po- 
wiatu czterech deputowanych Ligi, trzech od 
trzech stowarzyszeń, a jeden od dyrekcyi po- 
wiatowej. 

4) Jeżeli powiat jedno tylko liczył SĘ 
szenie, czyli, jeżeliby dyrekcya miejscowa była 
oraz powiatową, wysyłą dwóch deputowanych: 
jednego od dyrekcyi, drugiego od stowarzyszenia. 

5) Wszelkie stowarzyszenia Ligowe, nie zakre- 
ślające się jednym powiatem, ale mające człon- 
ków swoich po różnych powiatach, obierają tak- 
Że jednego deputowanego. 

6) Wybory odbywają się większością członków 
do wyboru zgromadzonych. Członek mający po 
deputowanym najwięcćj głosów jest jego zastępcą. 

4) Wybranym może tylko być członek tego 
stawarzyszenia, które obiera. Wolno wybierać na 
deputowanego członków dyrekcyi miejscowćj. 

8) Na każdego członka dyrekcyi głównej bę- 
dzie osobne głosowanie i na jege zastępcę. 

9) Do statutu organicznego Ligi polskićj, który 
zgromadzenie uchwali, będzie wziętym za pod- 
stawę program, przez tymczasową dyrekcyę 
przyjęty. Berlin d. 29. Września 1848. 

Dyrekcya główna Ligi polskiej. 


PRZEGLĄD NAJWAŻNIEJSZYCH WYPADKÓW. 

W Poznaniu wypuszczono w skutku amnestyi 
na wolność rzecznika Krotowskiego i innych Pola- 
ków w inkwizytoryacie tutejszym osadzonych, za 
udział w ruchach wiosennych. Również uwolniono 
także naszych braci w fortecy więzionych. 

Z Bytomia donosi dziennik Górno-Śląski, iż 
kilka gmin przesłało swoje adresa do sejma Ber- 
linskiego na ręce swego deputowanego Ks. Sza- 
franka, żądając organizacyi narodowćj. — Tenże sam 
dziennik pisze, że Ks. Prob. z niemieckich Piekar 
zakłada towarzystwo Maryańskie, i że już nawet 
ogłosił pismo w dążności zbyt wyłącznćj pod ty- 
tutem: „Tygodnik katolicki. 


W Galicyi ma podług rozporządzenia ministra 
oświecenia język polski już teraz do wszystkich 
szkół tymczasowo być zaprowadzony, a późnićj sam 
sejm plan szkólny przepisze. 

W Berlinie król wydał amnestyą, ułaskawia- 
jac Polaków, którzy mieli udział w powstaniu nie- 
dawno w X. Poznańskiem zaszłem. W tćj amnestyi 
rozróżnione są przestępstwa przy udziale w powsta- 
niu, a zatem przez Polaków popełnione od prze- 
stępstw przy poskramianiu powstania, a zatem przez 
Niemców dokonanych. Co się tyczy pierwszych 
przestępstw wyłączają się od zupełnćj amnestyi u- 
rzędnicy, księża, oficerowie i nauczyciele. Wolno 
jest dalej prowadzić przeciw nim śledztwo, z tem 
tylko zastrzeżeniem, że ich wyższa nie spotka ka- 
ra, jak usunięcie z urzędu. Co się zaś tyczy prze- 
stępstw, które Niemcy popełnili, amnestya jest bez- 
warunkowa. A więc urzędnicy i oficerowie, i ci 
wszyscy, którzy Sadowskiego i tylu innych bez- 
bronnych zabijali, kościoły bezcześcili, gwałtów i 
zbrodni wszelkiego rodzaju się dopuczczali, uzy- 
skują zupełne przebaczenie i zapomnienie. Oto wi- 
dzimy, z jaką stronnością ministerstwo amnestyą do 
potwierdzenia podało. Nie dziwimy się temu, bo 
przecie prezesem ministerium jest Pful, który spory 
między polską i niemiecką ludnością w Xięstwie 
z tak wielką sprawiedliwością był załatwił, Dla 
tego też wystąpili deputowani na zgromadzeniu u- 
stawodawczem z wnioskiem, aby zupełna amnestya 
wszystkim Polakom była udzielona. Zarazem uczy- 
nił Ks. Kanononik Rychter ten wniosek, aby uła- 
skawienie rozciągniętem zostało i na Polaków w 
Prusach zachodnich za polityczne przestępstwa u- 
więzionych. Ten deputowany mówił o Polakach 
w fortecy Grudziądzkićj siedzących, odwołał się na 
akta, i przedstawił, że ci nasi bracia nic złego nie 


zrobili. Pomimo tego jednak te wnioski odroczone 
zostały. Tu się pytamy, czy deputowani mają u- 


czucie sprawiedliwości? Czy nie powinni byli wnio- 
sek Rychtera wszelkiemi siłami popierać, gdyby 
sprawiedliwość nimi kierowała? Za co ci nasi bra- 
cia tak dłago w Grudziądzu siedzą? Czemu wła- 
dza ich nie sądzi, i wyroku nie wydaje? Wy ziem- 
scy sędziowie! czuwajcie, bo nie wiecie dnia ani 
godziny, kiedy was wieczny sędzia przed sąd swój 
zawoła, a wtenczas trudno wam będzie się uspra- 
wiedliwić. — Deputowany Pokrzywnicki wnosił na 
sejmie, aby stan oblężenia Poznania był zniesiony. 
Ministerium odpowiedziało, że w przeciągu tygo- 
dnia złoży w tym względzie sprawozdanie. 

W Frankfurcie niemiecki parlament szczególną 
odgrywa rolę. Miał on zaprowadzić jedność mię- 


dzy Niemcami, a on ich rozdwaja i kłóci. Przeciw 
jego działaniu oburzeni są wszyscy Niemcy. Z Ge- 
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ry i z Altenburga głośno się skarżą na-władzę cen- 
tralną t. j. na władzę, którą parlament nad całemi 
Niemcami ustanowił, że niepowołana i nieproszona 
wtrąca się do wewnętrznych spraw drobnych państw, 
w nich zarządza, rozkazuje jak sama chce, skłania 
zaś swą lichą głowę przed wiełkiemi jak Austrya 
i Prusy, lubo w swych urzędowych organach niby 
się domaga rachunku z tego, co Prusy np. uczyniły 
ku potłumieniu nieporządku w Kolonii i innych mia- 
stach a przed publicznością nadaje sobie pozór, ja- 
koby Prusy winny ulegać jćj woli. 

W Austryi wybuchła rewolucya, która na całą 
Europę wielki wpływ wywrze. Gdy manifest Ce- 
sarza, któryśmy w przeszłym numerze naszego pi- 
sma opisali, w tysiącach eksemplarzy rozdzielony 
został, Wiedenczycy okropnie oburzeni, wszędzie 
głośno przeciw niemu występowali. Dnia 5, Paź- 
dziernika dostał jeden batalion Grenadyerów roz- 
kaz wymaszerowania na pomoc Jellaczyczowi prze- 
ciw Węgrzynom. Lubo na to jawnie sarkali Gre- 
nadyerzy, to jednak nazajutrz, eskortowani przez 
cztery szwadrony kyrasyerów i jeden batalion pol- 
skiego regimentu, bez wyraźnego oporu wymasze- 
rowali z Wiednia. Ale niedaleko za miastem zna- 
leżli zdjęty most, przez który przechodzić musieli, 
a przed nim akademików, gwardzistów i wieśnia- 
ków, którzy wcisnąwszy się między eskortę i gre- 
nadyerów, wzbraniali całemu wojsku dalćj masze- 
rować. Generał Bredi chciał ich z początku w do- 
broci zniewolić do ustąpienia, ałe gdy się przeko- 
nał, że jego przedstawienia nic nie skutkowały, 
rozkazał dać ognia. Ale nim jego rozkaz został wy- 
konany, już: go zastrzelono. Ten sam los spotkał 
majora polskiego wojska. W tej chwili rozpoczęła 
się walka na ciasnćj grobli, na której wojsko swej 
siły pokazać nie mogło. Grenadyerzy połączyli się 
z akademikami, i napadłszy na eskortę, wkrótce 
przełamali ją i zdobyli działa. Wtenczas rozbroi- 
wszy swych przeciwników, akademicy i grenady- 
erzy, jak gdyby w tryumfie wkroczyli do miasta, i 
lubo stawiono przeciw nim siłę zbrojną, jednak 
wkrótce stali się jego panami. Najprzód pobiegli 
do tomu S. Szczepana, przy którym stanął jeden 
batalion gwardyi, w celu zapobieżenia, aby w dzwo- 
ny nie uderzono. Lubo gwardya z armat zaczęła 
mocno strzelać, jednakowoż akademicy z grenadye- 
rami z okropną zapalczywością nacierając, nieza- 
dłago dostali się do tomu, wybili gwałtem drzwi, 
i w kościele pomordowali swych przeciwników. 
Potem udali się akademicy z grenadyerami do pa- 
łacu ministra wojny, którego podwórze obsadzone 
było dwoma kompaniami grenadyerów i czterema dzia- 
łami, zdobyli po kilku wystrzałach bramy, i wpa- 
dli do pałacu, aby znaleść ministra wojny Latura. — 
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Po długiem szukaniu znaleźli go w kominie na trze- 
ciem piętrze. Wyciągnąwszy go, żgali żelazem, bili 
kolbami, oknem wyrzucili, i zabitego na laterni po- 
wiesili. Nareście uczyniono napad na arsenał, któ- 
ry broniła załoga składająca się z dwóch kompanii 
artyleryi i kilku gwardyi narodowych. Wyprowa- 
dzono zdobyte działa, i strzelano mocno, ale nie 
można było bram zdobyć. Całą noc z rozmaitych 
punktów strzelano na arsenał, i na odwrot załoga 
wysyłała z dział ogien okropnie pustoszący. Dopie- 
ro o 8 godzinie rano przystąpiono za pośrednictwem 
sejmu do kapitulacyi. Załoga miała wolność odma- 
szerowania, tylko chciano się zemścić na gwardzi- 
stach, ale ci podziemnym kanałem uciekli. Wten- 
czas lud wszedł do arsenału, i zaczął się uzbrajać, 
Dopiero o 12 godzinie zabronił sejm brać broni, i 
arsenał zamknął. Pod czas wałki miano 500 zabi- 
tych znaleść. Gdy się to stało, Cesarz uciekł z Wie- 
dnia, a sejm ogłosił, że w tym stanie rzeczy prócz 
władzy prawodawczćj bierze na siebie i władzę 


wykonawczą. Prócz tego wybrał ze siebie komitet 


bespieczeństwa, któryby czuwał nad utrzymaniem 
porządku. Kiedy VWiedeńczycy także zwycięstwo 
nad wojskiem w stolicy odnieśli, podobno i Wę- 
grzyni mieli wielkie korzyści odnieść z zwycięstw 
nad Kroatami, Węgrzyn Kossut uzbroił już bardzo 
wielką liczbę wojska, tak iż w kilku tygodniach 
Węgry 200,000 regularnego wojska mieć będą. 
W takim stanie rzeczy Jellaczycz zapewne na roz- 


„kaz Cesarza z Węgier ustąpił, i ku Wiedniowi po- 


maszerował, aby się złączyć z Auerspergiem, który 
dowodząc wojskiem austryackiem zebranem po re- 
wolucyi w Wiedniu zaszłćj, zajął belweder. 


DONIESIENIA Z PROWINCYIL. 

TRZCIN, d. 9. Października. W Nrze. 1. Szkół- 
ki Narodowćj, z dnia 2. Lipca b. r. było umiesz- 
czone uwiadomienie, że przeszło tysiąc podpisów 
mieszkańców polskich z powiatu Lubawskiego wraz 
z prośbą do Zgromadzenia Narodowego pruskiego 
w Berlinie, nauczycielowi Schneider przez leśni- 
czego Grashoff z Kosztkowa gwałtem zabrano. — Te 
podpisy, po trzech miesiącach zwłoki, na rozkaz 
byłego ministra spraw wewnętrznych P. Kiihlwetter, 
przez regencyą kwidzyńską właścicielom zwrócone, 
a przez nas w d. 26 z. m. zostały przesłane Zgró- 
madzeniu narodowemu pruskiego w Berlinie, na rę- 
ce deputowanego Ks. Kanonika Rychter. i 

Rzeczoną petycyą przesyłam, i proszę o jćj u- 
mieszczenie w przyszłym numerze Szkółki Narodo- 
wej: dla wiadomości interesowanych osób. 

Widzicie Polacy, że © swoje prawa dopomnieć 


się możecie. Zatem domagajcie się ich z jak naj- 
większą siłą. 

Z POWIATU Brednickiego. Dnia 1. Lipca 
zgromadziło się w Brodnicy w szkole 71 nauczy- 
cieli, z których było 30 katolików a 88 protestan- 
tów. Pieryvsi objęłi miejsca na jednćj stronie, osta- 
tni zaś na drugićj. Lecz z boleścią ta wyznać mu- 
szę, że i między tą małą trzódką znalazło się kil- 
ku takich katolików, którzy udali się na stronę pro- 
testantów. Po odczytaniu reskryptu przez Lantrata 
podawał P. rektor Elznic z Brodnicy wspólne ży- 
czenia, z których niektóre przyjęte, niektóre po de- 
bacie odrzucone zostały. Mianowicie odrzuciliśmy: 
„aby nadzór szkół był inņym urzędnikom powie- 
rzony.* Wprawdzie, co tylko sobie protestanci ży- 
czyli, wszystko mile zostało przyjęte. W koncu po- 
dawaliśmy nasze wnioski, mianowicie: „aby w szko- 
łach katolickich naukę po polsku udzielano,“ Na to 
oburzył się Lantrat, i jak gdyby jakie złe nim za- 
wiało, krzyknął, iż żadnego wniosku przyjąć 
do protokułu nie może. Lecz jednomyślnie zaczęli: 
Dembicki, Liwandowski, Fr. Lipiński, Nowak i Krii- 
ger przeciw temu protestować, i podawali dowody 
Życzenia swego. Z Lantratem wszyscy społem po 
lewicy hałasowali, ciskając się na podanie nasze. 
Z.energią ządaliśmy umieszczenia wniosku naszego 
do akt, a widząc zagniewane twarze nasze Lant- 
rat, co czyni? trze ręce, pokazując różne aftekta, 
idzie na wstecz i rzecze: „,darujcie panowie, nie 
mogę dłużćj przyjmować wniosków, gdyż mię gło- 
wa boli!“ I cóż? upór w złem, trwa nic nie poru- 
szony: żądanie nasze nie jest przyjęte. — — Obcho- 
dzenie się Lantrata z nami wywołało w nas różne 
uczucia; lecz nadętości jego nie lękając się, śmiało 
mu każdy z wzyż wspomnionych nauczycieli pra- 
wdę mówił. Tak n. p. gdy Lantrat rozgniewany 
krzyknął na pana F. Lipińskiego, który koniecznie 
domagał się przyjęcia wniosków naszych do pro- 
tokułu, aby był cicho, ten mu silnie odpowiedział: 
„P. Lantrat. masz być cicho, nam czas do mówie- 
nia! — Że zaś przy naszem sprawiedliwem żąda- 
niu obstawaliśmy, oburzyło to; Lantrata i rozjątrzyło 
mu się zkvwi katolickićj matki pochodzące serce, 
tak dalece, iż po skończonćj obradzie udając się do 
swego bióra, w którym pisarze i pewny eksekutor 
(J.) się znajdowali, w przytomności tychże oświad- 
czył, że tym trzem nauczycielom, Lipińskiemu, No- 
wakii Kriigerowi bedzie w przyszłości sprężyną zem- 
sty. .  Przytfem będący eksehutnik oznajmił to pewne- 
mu nauczycielowi, zapewniając, że się ta rzecz zjiści. 
W kilku tygodniach późnićj skarżył się Lantrat isto- 
tnie, sarkając przed jednym obywatelem nad wyma- 


ganiem owych trzech nauczycieli.. Widać więc dncha 
pomsty! Ej, panie Lantracie, niewinność woła o pom- 
stę do Boga! Więcćj. czuję myśląc, niż mówię o ta- 
kim postępku; lecz bądźmy: cierpliwi, aż dla nas lep- 
sze nastąpią czasy. Powtarzajmy często: „Ojcze, od- 
puść Lantratowi naszemu, bo. on, chociaż urzędnikiem, 
nie wie, co czyni! 

Redakcya ledwo wierzyć może, że Lantrat w po- 
wiecie prawie zupełnie: polskim mógł z taką niesu- 
miennością odrzucić najsłuszniejsze wnioski polskich 
nauczycieli. Ale ci nauczyciele winni to są swym ro- 
dakom, aby: swe wnioski względem polskiego języka 
osobno do ministerium przesłali. Wszakże nam depu- 
towany P. Dettloff doniósł,: że: nawet: niemieccy na- 
uczyciele na prowincyonalnem. zgremadzeniu. w Kró- 
lewcu słuszność podobnych. żądań. uznali. 

BISKUPIE PAPOWO, d. 8. Paźd. Przyszła tu 
Liga miejscowa do skutku. Członków jest dotąd 63, 
lubo, ubolewać trzeba, że w. stosunku daleko mnićj, do 
stowarzyszenia. przystąpiło gburow niż komorników.. 
Przedstawiono. obecnym, że i. owczarze i starsi pa- 
robcy już teraz prawie sami Niemcy, jako też że i 
liczba polskich. komorników się zmniejsza. Dodano 0- 
raz, że Liga polska. temu. upadaniu i w ogóle: uboże- 
niu ludu polskiego także chce zapobiedz.— To zrobiło 
pożądane wrażenie, i zachęciło wszystkich w tym sto- 
pniu do Ligi, że w przyszłą niedzielę wraz z innemi 
osobami chcą przybyć na zgromadzenie.. Prócz tego 
denosi się, że każda wieś: obrała sobie z pomiędzy 
siebie czytelnika i tak nazwanego. rajcę. 

ŚWIEĆ, d. 15. Października. Dzień. 8.. Paździer- 
nika przeznaczono do zawiązania towarzystwa po- 
wiatowego. Ligi polskiój w. Świeciu.. Z utęsknieniem 
wyglądało, wielu, mieszkanców. polskich tutejszego 
miasta. tego, dnia,. przeciwnie tutejsi. Niemcy, zawsze 
pełni strachu przy najmniejszym a nawet najniewin- 
niejszym ruchu z strony. okolicznego polskiego ludu,, 
uważali w tém zebraniu: coś niebespiecznego, a to tem 
bardzićj, że nazajutrz, przypadał jarmark.. Dla. tego 
poczęli się o to starać, aby na ów dzien sprowadzono 
do Świecia. wojsko, coby było niezawodnie nastą- 
piło, gdyby Lantrat miejscowy i zastępca burmistrza 
nie byli się temu energicznie oparli, i przyjęli na 
siebie odpowiedzialności, że się, wszystko odbędzie 


w pokoju. Z przeszło 500 członków: podpisanych na. 


okólnikach znaleźli się z pobliża nieoledwie wszyscy. 


Spostrzegłeś między przeszło 200. liczną publicznością, 


obywateli, nawet, takich ,, którzy się. dawnićj oboję- 
tnymi okazywali ku wszelkićj polskićj,sprawie; spò- 
strzegłeś ludzi wszelkiego stanu i powołania, nawet 
żandarma tam nie zabrakło; tylko tych nie było, któ- 
rzy właśnie tam być byli powinni, t. j. księży. Ani 
jednego z nich tam nie było; i to może było nie je- 
dnemu, nieznającemu usposobienia duchowieństwa ka- 


Wrukiem Wilhelma Teodora fohdego. 
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tolickiego w naszym powiecie bardzo. uderzającćm; 
lecz kto je zna, ten się temu dziwić nie powinien. — 
Mamy: tylko: sześciu księży, Polaków w naszym ca- 
tym. powiecie. Z tych miejscowy: był wstrzymany 
przez obowiązki od przybycia, dwóch, którzy pewno 
do. Ligi przystąpią ,, mieszkają przeszło cztery mile 
od:Świecia;: dwóch zaś jaż są starej daty,.i nie chcą 
się: w żadne: rzeczy: co «ło: polskości wdawać;. fym 
sprawa narodowości polskićj może: dać zadzwonić na 
wieczny: odpoczynek,.a jeden na obu ramionach płaszcz 
nosi.. Lecz wracam: do celnego opisu publiczności na. 
dniu powyższym: zebranćj. Miło. było widzieć oby- 
watela: posiadającego: dobra: obok chudego. pachołka, 
stage obok. pana: przystępujących: do: Ligi tego wiel- 
kiego-polskiegġó. bractwa,. i niosących: ochoczo datki w 
ofierze na: ołtarz ojczyzny każdy: według. swojćj mo-- 
ności; ci zaś, a było: ich nie. mało; którzy nie wie-- 
dzieli o ujiszczeniu się z góry. zdatku półrocznego, by 
„mieć prawo: do głosowania nar członków Dyrekcyii 
jakże. byli zmartwieni, że się. skłądką, swoją, do tak 
świetnćj sprawy. przyłożyć nie mogli! Po stósownóm 
do okoliczności. zagajeniu; przez. Qbyw.. Radkiewicza. 
z, Brzyźna,. wystąpiło kolejno czterech. z. obecnych. o- 
bywateli, rozwodząc się nad. celem. Ligi polskićj. Po- 
tém złożono. składkę ,, a. nareście przystąpiono: do 0-- 
brania Dyrekcyi powiatowej, przez kartki podług for-- 
my wyborów. pierwotnych.. Chociaż. obór: na. ślepo 
puszczano,. przecież: się. nie: skrzyżowano, a. za każ-- 
dem głosowaniem: ną trzech Dyrektorów: i ich zastęp=- 
ców, prawie jednogłośnie: z. małą, tylko różnicą Wy=- 
bory wypadły. Obrano, takim. sposobem. na. Prezesa 
i Dyrektora. spraw wewnętrznych. Ob. Radkiewicza. 
z Brzyźna,, a na. jego: zastępcę Ob.. Wedelszteta ze: 


Zbrachlina;. na Dyrektora. publikacyi. Ks.. Proboszcza. 
Kalickiego. ze, Świecia ,. a: na: jego: zastępcę: Ob..nau-- 


czyciela Stan. Szmyta. ze: Sulnowa;, na. Dyrektora fi- 


nansów. Ob. Hr. Czapskiego. na. Bukowcu, , a: na. jego: 


zastępcę T.. Miernickiego, kamlarza: w Świeciu.. 


Dyrekeya wybrana pó: porozumienia. się. z. przy=- 


tomnymi obywatelami, postanowiła dla rozległości 
powiatu, założenie: Lig. miejscowych. tak urządzić, iż- 
by. całćj ludności polskiej przystąpienie do tychże jak 
najbardzićj ułatwione było.. W tym, celu Ligi. miej- 
scowe założone będą, w następujących: parafiach :: a) 
Świeckiej, b). Topolinskićj,. c) Gruczynskićj,, 4) Seroc- 
kiej, e) Swiekotowskiéj,. /) Lubiewskićj,.g) Przysierr 
skićj, 4) Drzycimskiej,,ż) Oskiej,,£) Bzowskićj,, /) Ko- 
morskićj, i m) Mieście Nowem. — Do założenia Lig 
miejscowych. Dyrekcya: powiatowa stósowne.: poczy- 
niła kroki, i spodziewać się można po gorliwości 0- 
sób, które tem zająć się przyrzekły, iż wkrótce wszy= 
scy mieszkańcy polscy, powiatu Świeckiego. do stowa- 
rzyszenia tego przystąpią. Stań. Szmyt. 


SPROSTOWANIE. 
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